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R z ąd  se rb sk i, k tó r y  jpi /.c-d w czora j zap ew n ia ł 
W  u rzędow ym  k o m u n il tk r i . , og ło szonym  przez 
b e lg ra d z k ie  b iu ro  k o re sp o n d e n c y jn e , że n ie  m a 
n ic  w sp ó ln eg o  ze s p ra "  ,.m i zam ach u  w  S a ­
ra jew ie  z o s ta ł zdem aske Jbany  dow odarn i n ie - 
o d p a rte m i. S p ad ła  p r z e c z y s ta  z re sz tą  za sło n a , 
p o z a  k tó r ą  ro z g ry w a  y  się  in try g i se rb sk ie  
p rz y  gu rłiw ym  w spół udziale H a rtw ig a , p o s ia  
ro sy jsk ie g o  w  B e lg rad z ie . P o d e jrz e n ia  p ra sy  
a n g ie ls k ie j, ..e ó lad j .p isku w io d ą  do B e lg ra ­
d u , n ie ty lk o  s tw ie rd z ił^ , się w  Całf) p e łn i, a le  
z o s ta ły  ja sk ra w em i f a k ta m i o św ie tlo n e , ja k o  
w y s tę p k i p rze c ik w o  za sa d n ic z y m  w ym ogom  
s to s u n k ó w  m ię d z y n a ro a c  wycii. S e rb ia  po  za ­
m a c h u  sa ra je w sk im  s ta n ę ła  p o z a  ob rębem  n a ­
tu ra ln e g o  ’ zw ią zk u  cyw  ilizow anych  p ań s tw , 
k tó re  sz a n u ją  s ta n o w cz o  p ew n e  n o rm y  p o li­
ty c z n e j m ora lnośc i.

■Nikt n ie  w ą tp ił, że rząd  se rb sk i wąed*iał o 
p rz y g o to w a n ia c h  d o  zn m achu , czyn ionych , w  
B e lg rad z ie , a le  d la  k a ż d e g o  by ło  ja sn em , że 
rz ą d  te n  m oże w y j rzeć  się  te j św iadom ości, 
że m oże sk o rz y s ta ć  z d o b ro d z ie js tw a , k tó re  
w  u s ta w o d a w stw ie  k a rn e m  f ig u ru je  ja k o  g b rak  
d o w odów 11. T a k ie  y y p a d k i  z d a rz a ły  sie  w  hi- 
s to ry i s to su n k ó w  m ięd zy n a ro d o w y ch ,  ̂ zw ła­
szcza ta m , gdzie rę k a  ro sy jsk a  trz y m .u a  nici, 
za  pom ocą k tó ry c h  w p raw iam  w  ru ch  rnaryo- 
n e łk i.

A le  w p ro s t b e z p rzy k ła d n y m  je s t  f a k t  bez­
p o śred n ie g o  u d z ia łu  sfe r rz ą d o w y c h  w sp isku , 
sk ie ro w a n y m  przec iw ko  .d ru g iem u  p ań s tw u . 
I i 7.a d  se rb sk i, u n ie sio n y  fan a ty zm e m  n ien aw i­
śc i przeciw  ko A ustry i, p o su n ą ł się do  a k e j i, 
k tó r a  je s t  w prost p ro w o k a o y ą  do w o jn y . Oto 
m a jo r  P rz ib iczew iez, z a s tę p ca  szefa se rb sk a  go 
sz ta b u  g en e ra ln eg o , om aw ia z C abrinow icyem  
szczeg ó ły  s p i sk u  i w c ią g a  do n ieg o  u rzę d n ik a  
p a ń s tw o w e g o , Cziicunow icza. O czyw iście wobec 
te g o  n ie m oże już n ik o g o  zadziw ić fa k t że 
d la  sp iskow ców  s ta h  o tw orem  b ra m y  a rse n a ­
łu p ań s tw o w e g o  w K ragu jew aczu .

S p isek , k tó ry m  ta k  o tw arc ie  z a ją ł się je d en  
z n a jw y ż sz y ch  oficerów  a rm ii se rb sk ie j, c ie­
szy ł się te d y  poparc iem  rząd u  serb sk ieg o , k tó ­
r y  w n im  o deg ra ł ro lę  d ec y d u ją cą . O czj w iście 
rz ą d  au s tro -w ęg ie rsk i, clioeby  się t j l k o  k ie ro ­
w a ł in s ty n k te m  sam ozachow aw czym , m usi w y ­
c ią g n ą ć  k iin sek w en cy e  z teg o  fair tu , nie o g lą ­
d a ją !  się na sk u tk i. W  ty m  w y p a d k u  8 e r)* a  
b ęd z ie  zupe łn ie  a -u m u tn io na. c p g p r^ e  p o d /ia la  
o c h ła d z a ją c o  na riizg^rą  'zk o w an e  u m y sły  w 
B e lg rad /.ie . T eraz  idzie g ra  z o tw arte m i k a rb a­
mi, co jest zy sk iem  d la  A u stry i.

(TclcgraiP!/ „ N ow e j  R e fo r m y 11.)

Aresztowani za udział w spisku.
Sarajewo, 3 k p ea .

A resztow ani pod zarzutem  udziału w spisku  
są przew ażnie uczniam i szkól średnich z w y ­
ją tk ie m  Cabruiowicza, k tó r y  je s t  ty p o g ra fem  
i  n au czy c ie la  ludow ego  se rb sk ieg o  Ilicza,

Dwie bomby.
Sarajew o, 3 lipca .

A o zo ra j zna leziono  w  m ieszk an iu  jed n eg o  
S erb ia, n azw isk iem  C rnogorcew icz, bom bę,
k tó ra  w aży  1 k lg . i rew o lw er. B om ba m a by ć  
w łasnością a re sz to w a n eg o  Gra be.sza.

Rewi^ye w Pradze.
P*-aga, 3 lipca .

F o licy a  p rze d s ięw z ię ła  u k ilku  m ie sz k a ją ­
cych tu  studentów  serbskich rewdzyę. N astęp - 
pnie p rzep ro w ad z iła  po lieya  rew izy ę  w lokalu  
serbskiego T ow arzystw a stud en ck iego  „Szu- 
m adia“, p rzy cze in  zab ran o  różne m a n u s k n p ty  
i k o resp o n d e n cy ę .

Przyjazd cesarza z Schoenbrunu.
W iedeń, 3 lipca . 

b^Sarz p rzy je ch a ł ran o  w  to w arz y stw ie  g e ­
neralnego  a d ju ta n ta  h r . P a a ra  z S clioenbrunu  
do Bip-gu, L iczn ie  ze b ra n a  pub liczność u rząd zi­
ła  m onarsze burzliw ą owracyę .

Przed konsulatem serbskim.
(Teietonem.)

W iedeń, 3 lip . a. 
O em onstracye p rze d  poselstw  cm se rbsk ie  .. 

trw ały  do p ie rw s7,ej w  n o c j p rzy b ra ły  ju ż  cha­
rakter ek scesów  i n ie m ia ły  togo  pow-ażnego 
H as.roju, ja k  p ierw sze. J u ż  w  c iągu  d n ia  grom a- 
dzpy się p rzed  dom em  p o se ls tw a  liczna tłu m y  
PU’ 'iiozncści, k tó re  d om agały się  usunięcia ct.c- 
rągwi serbskiej, p rze p asa n e j w ą sk ą  o p ask ą  
z k rępy . P u b liczn o ść  dom agała  się lep szego  u- 
W ydatnienia ża łoby . K ilk u  ra d n y c h  u d a ło  się 
do p o sła  se rsk ieg o  7. p ro śb ą , .aby u cz y n ił zad o ść  
życzeniu  ludnośc i. P o se ł se rb sk i p rzy ch y lił się 
do teg o  życzen ia  i  k a z a ł owunąć ch o rąg iew  
w  w ięk szy  kaw m łek k re p y . D em o n s tran c i się 
tern zadowmlnili. N ad  wueczoi cm p oselstw o o to ­
czone b y ły  ze w sz y s tk ic h  stron  ogrom nym i tłu ­
mami publiczności, k tó r a  g w izd a ła  i  w znosiła  
o k rzy k i p rzeciw  S erb ii i  śp ie w a ła  hym n p a ń ­
stw ow y , o raz  „ W a c h t am  R h e iu 11. W ciąż d o m a­
g an o  się  u su n ię c ia  ch o rąg w i se rb sk ie j. T o liey a  
b a rd z o  silnym  k o rd o n em  o to c zy ła  ze -wszyst­
k ic h  s tro n  g m ach  p o se ls tw a . Z b iegow isko  s ta ­
w ało  się  je d n a k  z k a ż d ą  chw ilą coraz liczn ie j­
sze, zw łaszcza , g d y  do d e m o n s tra n tó w  p rz y łą ­
cz y ła  się pub liczność, w ra c a ją c a  z u ro czy sto śc i 
p o g rzeb o w y ch  P o lie y a  s ta ra ła  się p e rsw az y am i 
n a k ło n ić  d em o n s tra n tó w  do ro ze jśc ia  się. J e ­
den z inspektorów  policyjnych  stanął na pod 
w yższen iu  i w y g ło sił do dem onstrantów  mc 
w ę.

—  P o liey a  —  m ów ił in sp e k to r  —  nic n ie  
m oże uczyn ić . M ieszkanie posła  je s t  e k s te ry to -  
ry a ln c m . R ozum iem y' w asze w-zburzenie. Je ż e li 
S erb o w .c  d o p u sz cz a ją  się g w ałtó w , p anow ie  
n ie pow inn iśc ie  teg o  sam ego  robić. J e s t  n a ­
szym  obow iązk iem  n ie p rzep u szczać  panów . 
T y lk o  m in is te r  m oże tu  coś zrobić*

N a  te  słow a o d ezw ały  się z p o śró d  tłu m u  
w ołan ia:

—  M y to  sam i uczynim y! Zaw ołajm y' s traż  
o gn iow a, n iech  o n a  zdejm ie sz tan d a r!  T am  
m o rd u ją  n aszeg o  n a s tę p c ę  tro n u , a  nam  n ie 
w olno  sz ta n d a ru  usunąć!

1’ow'oii, po diuguch jAirs w azy ach  Wlało się 
polioyń sk ło n ić  d e m o n s tra n tó w  do roze jśc ia  się. 
O godzin ie  11 je d n a k  w  nocy' olbrzym ie m asy  
publiczności zebrały się znowu przed gm achem  
p oselstw a. K ordon  p o lic y jn y  zo s ta ł w  jed n em  
m ie jscu  p rze łam a n y , polieyan tów  obrzucono  
kam ieniam i. K ilk u  p o lic y an ló w  i icli k o n ie  z ra ­
niono. Z ajściom  ty m  to w a rz y sz y ła  straszliw a  
w rzawa. C zęść dem o n stran tó w ' u d a ła  się przed 
p oselstw o bułgarskie, gdzie w znoszono okrzyk i 
na cześć  B ulgaryi a przeciw Serbii, in n i znow u 
d em o n s tran c i udali się p rzed  am basadę rosyj­
sk ą , o to czo n ą  silnym  ko rd o n em  policy i. P o  
w yniesien iu  okrzydui: Precz z R osya! Precz
z Serbią! d e m o n s tra n c i się rozeszli. W reszc ie  o 
godzin ie  t  w  nocy' p rzy w ró co n o  sp o k ó j. D e­
m o n stra n c i odeszli, w o ła jąc :

—  J u tr o  znow u u rzą d z im y  d em o n stracy ę!

Zmarły arcyksiążę a gen. Conrad.
W iedeń, 3 lipca .

„ N ..F r .  P re s s e 11 donosi, ze m iędzy  areyko ię- 
ciem  F ra n c isz k ie m  F e rd y n a n d e m  a szefem  
sz tab u  g e n e ra ln e g o  -C onradem -IIetzendorfem , 
k tó r y  b y ł p rzez  d ług i czas jeg o  m ężem  zau fa ­
n iu , p a n o w a ły  w  o s ta tn im  czas ie  'n ap rężone- 
s to su n k i. A rc y k się że , ja k o  g e n e ra ln y  in sp e k to r  
arm ii ż ą d a ł a b y  b ar . C onrad  ze w szy s tk iem i 
sp raw am i wojskowm nii zw raca ł się b ez p o śre ­
dn io  do n iego , a n ic  p rzcdstaw dal icli p rze d tem  
cesa rzo w i do 7.atw 'ierrlzeiiia. B ar. C o n rad  s ta ł

je d n a k  n.a stan o w isk u , że jedym ie cesarz , jako  
n a jw y ższy  w ódz arm ii ma p raw o  za tw ie rd zan ia  
sp raw  w ojskow 'yeh.

Żałoba dworska w Belgradzie.
Belgrad, 3 lipca .

S p ra w u jąc y  re g e n c y ę  n a s tę p c a  tro n u , za rz ą ­
dził 8-dniow 'ą ża łobę d w o rsk ą , z pow o d u  śm ier­
ci aiey k s ię c ia  F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a .

Odwołanie przyjazdu ces. Wilhelma.
W iedeń, 3 lipca .

D zien n ik i w' d aszy in  ciągu z a s ta n a w ia ją  się 
n ad  p rzy c zy n am i od w o łan ia  p rzy ja z d u  cesa rza  
vVilhelma do W ied n ia  n a  pogju.eb a rc y k s ię c ia  
F ra n c isz k a  F e rd y n a n d a  i jeg o  m ałżonk i. Mimo, 
że z B e rlin a  o ticy a ln ic  donoszą , iż cesarz  W il­
helm  w 'czoraj p rz y  p rz e ja z d z c e -k o n n e j n ab a w ił 
się jm strzah i, sądzą , że m usiały ' tu  o d eg rać  ro lę  
w zg lęd y  p o lity cz n e  i  f a k t,  że w szystk im  dw o­
rom  eu ro p e jsk im  d ano  z W ied n ia  do poznan ia , 
iż nie zy czą  sobie, a b y  m onarchow ie obcy  p rz y ­
je żd ż a li n a  pog rzeb .

W  W ied n iu  o b ieg a ła  p o g ło sk a , ja k o b y  w zg lę­
dy' na osoDiste bazpieczeństw o cesarza Wilhelma 
sp o w o d o w ały  odw ołan ie  jego  p rzy jazd u  do 
W ied n ia  i że w  zw iązk u  z tein  aresztow ano  
w  W ietiniu dwóch Serbów . —  „N . F r. P re sse “ 
tw ie rd z5 je d n a k , że pog ło sk i te  są  zupe łn ie  b ez­
p o d sta w n e  .

Z B erlin a  donoszą , że „L oc. A n ze ig er11 w  n o ­
cie wudocznie in sp iro w an e j, w y ra ża  w praw dzie 
ubo lew an ie , że ce sa rz  W ilhelm  nie m oże by ć  
n a  pog rzeb ie  a rc y k s ięc ia , co bard zo  ch ę tn ie  
b y łb y  uczyn ił, n o ta  ta  je d n a k  nie w y jaśn ia  
p rzy c zy n  o d w o łan ia  w y ja z d u  cesarza.

T ak ż e  k s . H enryk pruski w ostatn iej chwili! 
od w oła ł sw ój w yjazd  do W uednia i po lecił am ­
b asad o ro w i n iem ieck iem u  w  Wriedn iu , a b y  za­
s tą p ił n a  p o g rzeb ie  ce sa rz a  i jego.

Berlin, 3 lipca.
C esarz  W ilhelm  zapow iedzia ł cesa rzow i 

F ra n c isz k o w i Jó zefo w i sw o ją  w izy tę  w  Iscblu, 
gdzie  osobiście  złoży' k o n d o len cy ę .

Z ostatnich chwil arcyksięcia  
i jogo małżonki.

(T elefonem .)

W iedeń, 3 lipca .
„K o rre sp o d e n z  W ilh e lm 11 otrzyunuje od n a ­

ocznego św iadka jeszcze n a s tę p u ją c e  szczegó ­
ły' o 0Btatme.li chw ilach  a rc y k s ię c ia  F ra n c isz k a  
F e rd y n a n d a  i  k s iężn e j I lo h e n b e rg : Arcydcsiąże 
tra f io n y  k u lą  n ie  u m a rł za raz  i p o d czas sza lone j 
ja z d y  au tom ob ilem  do  k o n ak u , o tw o rzy ł k ilk a  
ra z y  o czy . N a to m ias t k s ię ż n a  I lo h e n b e rg  sk o ­
n a ła  bezp o śred n io  po s trza le . K ied y  arcy 'księ- 
c ia  i m a łżo n k ę  jeg o  złożono w  k o n a k u  n a  sofie, 
le k a rz e  w  te j chw ili p rz y s tą p ili do  n ie sien ia  ra ­
tu n k u . U k s ię żn e j stw ierdzono zaraz śm ierć. 
T w arz  je j b y ła  u śm iech n ię ta  i  zd a je  się, n ie  
c ie rp ia ła  p rzed  śm iercią . N ie by ło  też  znać n a  
na ze w n ą trz  p lam  k rw i. K rw o to k  b y ł w e­
w n ę trz n y . T w arz  a rc y k s ię c ia  m ia ła  ró w n ież  w y ­
raz n iezm ien iony . K u la  p rzeb iw szy  g łó w n ą  tę ­
tn ic ę  szy jn ą , u tk w iła  w  k ręg o słu p ie . L ek a rz e  
s ta ra li się n ie ść  pom oc m im o o zn ak  zb liża jące j 
się, czy  też juz  zaszłej śm ierci. P rz ec ię to  k o ł­
n ierz su rd u ta  w o jskow ego  a w ów czas u k a z a ła  
się n a  zew nątrz  k rew . Śm i°ri m usiała  już  k ilk a  
m in u t w cześn iej n as tąp ić . Od w y d o b y c ia  kuli 
z runy', co zraz.u p ro jek to w a n o , odstą j/iono . —  
G en era l P o tio rek , k tó ry  zn a jd o w ał się p rz y  ar- 
cy k s ięc iu , d o s ta ł shocku  nerw ow ego  i om dlał. 
L e k a rz e  z tru d em  p rzy w ró c ili go do p rzy to m n o ­
ści. B aron  R um m ersk ircli i p u łk o w n ik  B ard o l 
b y li ta k  przejęci,1 że d o sta li a ta k u  p łaczu . K u la , 
k tó r a  u g o d z iła  k siężnę , p rzeszło  przez boczną 
śc ian ę  au tom obilu , p rzeb iła  g o rse t i u tk w iła  
w o ko licy  lew ego  b io d ra , gd z ie '-sp o w o d o w ała  
k rw o to k . K siężna  zm arła  n ie  w yp o w ied z iaw szy  
słow a.

Informacye prasy serbskiej.
B elgrad, 3 lip c a . 

„ P ie m o n t"  d o n o s ', że w czo ra jsze  w y d an ie  
togo  d z ien n ik a  zo s ta ło  sk o n fisk o w an e  za a r ty ­
k u ł p o d  ty tu łe m : „P o Zeraicu Princip“.

„ T r ib u n a 11 donosi, że w ed ług  opow iadań  osób  
p rz y b y ły c h  z W iea n ia , a  k tó re  zja>viły się  n a  
u roczystośc i u rzą d zo n e j w  s to w a rz y sze n iu  „Z o ­
r a 11̂  lu d n o ść  m ia s ta  W ied n ia  p rz y ję ła  o b o ję ­
tn ie  w iad o m o ść  o za m o rd o w an iu  "a rcy k sięc ia , 

„ N o w o sti11 donoszą, że szk o d a , w y rząd zo n a  
p rzez  d em o n s tra n tó w  S erbom , w y n o si 10 m ilio­
n ó w  k o ro n . S am  p rz y w ó d c a  se rb sk i Je fta n o w ic z  
m iał p o n ie ść  sz k o d ę  m iliona  k o ro n .
• „.M ali J o u r n a l1 re p ro d u k u je  facsim ile  z p o d ­

p isem  P rin c ip a , d onosi p rz y te m , że P rin c ijj j a ­
d a ł n a  k re d y t  u n ie ja k ie g o  S v e tk o v lc a  i  je szcze  
od  ub ieg łeg o  roku  w in ien  mu je s t  18 d en a ró w . 
R rincip  ża lił s ię  w ooec S v e tk o v ic a , że go nic 
chc iano  p rz y ją ć  do  „ b a n d y 11. W ów czas p o w ie­
dzia ł m u S v e tk o v ic , ab y  p o rzu c ił a w a n tu tn ie z e  
u ro jen ia . P rin c ip  odp o w ied z ia ł na to , że -wresz­
cie m usi d o k o n ać  w ie lk ieg o  dzieła .

Tiaza następcą Benihtolda
W iedeń. (Teł.) „D ie Z e n 11 donosi, ze s tro n y  

dob rze  p o in fo rm o w an ej, że h r. T isza  u p a trz o n y  
je s t  bow iem  obecn ie  w  p o lity c e  za g ran ic zn e j 
je s te  bow iem  obecnie w  p o lity c e  z a g ran ic zn e j 
en ergiczn iejszy  kurs, a  to  ze w zg lędu  na szereg  
w y p ad k ó w , j, k ie  za sz ły  w  o s ta tn ic h  cz asach  w  
p o lity ce  za g ran ic zn e j.

Issa Boljetinac zabity?
f le lg rad. (Tel.) D zien n ik i tu te jsz e  donoszą , że 

z n a n y  jirzyw ódoa a lb a ń sk i I s s a  B o lje tin ac  za ­
m o rd o w an y  z o s ta ł w  T iran ę .

Okradzenie Murawiewa
Calais. (Tel.) A m ab asad o ro w i ro sy jsk ie m u  w  

L o n d y n ie  M uraw iew ow i, k tó r y  je c h a ł do  C alais, 
sk i.id z io n o  w p o c iąg u  k osztow ności w artości
100.000 franków i 5000 fra n k ó w  w  g o tó w ce .

Ulster,
L ondyn. (Tel.) P re m ie r  A są u ith  b y ł w czo ra j 

w ieczorem  n a  p o słu c h an iu  u  k ró la , n a  k tó rc in  
m u zdał sp raw ę  z p o ło żen ia  w TTlsterze. Z B elfa­
s tu  donoszą, że U Isterczycy grom adzą z ogrom ­
nym  pośpiecnem  środki żywm ości i z a p a sy  m a- 

, te ry a łó w  w o jen n y ch , p rzy g o to w u ją c  się do  w o j­
n y  dom ow ej.

U c i e c z k a  z  T w o r e k .
( le leg r . „Nowej Reform y11.)

W arszaw a, 3 lipca .
, W czo ra j w ieczorem  z z a k ła d u  d la  um ysłow o 
clnrym h w  T w o rk a ch , zb ieg i n ie ja k i A dam  Bo- 
liasiew icz , sk a z a n y  sw ego czasu  p rzez  są d  w ar- 

. szaw sk i n a  10 la t  c iężk ich  ro b ó t. U cieczka m ia­
ła  p rze b ieg  n a s tę p u ją c y : O koło  g o d z in y  7 w ie- 
czorem  za je ch a ł p rze d  z a k ła d  au tom ob il, w  k tó -  
ąym  znajdow m ła się e leg an ck o  u b ra n a  J a m a . 
D am a ta  z a żą d a ła  rozm ow y  z B onasiew iczem , 
n a  co za rząd  za k ła d u  zezw olił. W  czas ie  p rze ­
ch ad zk i, oboje rzucili się  n ag le  k u  w yjściu , 
w sk o czy li p rę d k o  do sam o ch o d u  i  o J je ch a li. 
Z za k ła d u  ro zesłan o  n a ty c h m ia s t n a  w sz y s tk ie  
s tro n y  w iadom ość o ucieczce B onasiew icza 
i p o lecen ia  p rz y trz y m a n ia  go . W  k i lk a  go d zin  
późn iej zna leziono  n a  po lach , w  o k o lic y  W a r­
szaw y. p rze w ró co n y  au tom ob il, a ob o k  szofera , 
leżąceg o  bez p rzy to m n o śc i. S zofera  a re sz to w a ­
na , a  n iebaw em  u ję to  ow ą dam ę, k tó r a  do p o ­
m og ła  B onasiew iczow i do u c ieczk i. B onasiew i­
cza n ie u ję to .

0 s s t a s t e n i e  Rtóy narodowej.
 ̂ W  sp raw ie  e w e n tu a ln e g o  w sk rzeszen ia  R a d y  

N a ro d o w e j o g ła sza  „ G a z e ta  W ie c z o rn a 11 n a s tę ­
p u ją c ą  op in ię  je d n e g o  z w y b itn y ch  p o łity k u w  
d e m o k ra ty c z n y c h .

P rz ed e w sz y s tk iem  is tn ie je  ro zb ieżn o ść  zd a ń  
t o  do z a k re su  R a d y . O ile  bow iem  w szyscy 
s ię  g o d z ą  n a  to , że R a d a  ja k o  in s ty tu c y a  o 
celach  o g ó ln o -n a ro ao w y c h  i d la  p ew n y c h  p rac  
"właściwie n ie p o lity c z n y c h , d la  sp raw  iP rzy n .a - 
nia k o n ta k tu  z w vchodźctw 'em , d la  in fo rm o w a­
n ia  zag ran u -y  i t. d . —  ie s t p o trz e b n ą , to  n ie  
w szyscy  g o d zą  się n a  je j is tn ien ie , ja k o  areo - 
p a g u  w y p o rc ze g o  d la  w y b o ró w  se jm ow ych  
w ed ług  now ej o rd y n a c y i p raw ie  zupe łn ie  w y ­
k lu c z a ją c e j n ie b ez p iec ze ń stw o  n aro d o w e.

R a d a  n a i .  p o w s ta ć b y  m o g ła  ty lk o  na m ocy  
u c h w a ły  K o ła  se jm ow ego . I  w' te rn  tru d n o ść . 
Z n  k ilk a , n iew ie le  m iesięcy , za  kwra r ta ł ,  d o ­
k o n a  się  w  k r a ju  częśc io w a p rze b u d o w a  u- 
s tro ju  p o lity cz n eg o , oparc ie  S e jm u  o nowm 
podstaw y,; Za k w a r ta ł  K oło  se jm ow e będz ie  
m ia ło  in n y  zu p e łn ie  sk ła d . 1 d la te g o  te ż  są ­
dzą , ze R a d ę  n a r . p o w in n o  s tw o rzy ć  n o w e  
K o ł o  s e j m o w e ,  że R a d a  n a r  o p a r ta  o tę  
s t ru k tu rę  p o lity c z n ą , ja k ą  m a m y  te ra z  wr k r a ­
ju , będz ie  już  za k w a r ta ł  an ach ro n izm em . —
1 d l a t e g o  n a l e ż y  s i ę  w s t r z y m a ć  
P  j e j  u t w o r z e n i e m  d o  j e s i e n i .

T y m c zasem  zaś m ó g łb y  b y ć  o s ta te c z n ie  u- 
tw o rz o n y  p ro w izo ry cz n y  a r e o p a g  n a r o ­
d o w y  w y b o r c z y ,  o ile b y  się n a ń  zgodz iły  
w s z y s t k i e  stronnietw m  po lsk ie , u zn a ją ce  
so lid a rn o ść  re p re z e n ta c y i p o se lsk ie j w- W ied n iu  
i o ile b y  m a jo ry z a c y a  ze s tro n y  je d n eg o  s tro n ­
n ic tw a , lub  je d n e j g ru p y  stronn ic tw ' b y ła  un ie­
m ożliw ioną.

W a ru n k ó w  w  ty m  wrzg lędzie  je s t  k ilk a . —  
P rz e d c w sz r tk ie m  R a d a  ta ,  czy  k o m isy a , b y ła ­
by o b es łan ą  p rzez  w sz y s tk ie  s tro n n ic tw a , 
w ch o d zące  w  sk ła d  w ied eń sk ieg o  K o ła  p o l­
sk iego , a  w ięc za zn a c z a ją c e  tem sam cm  sw e 
trw a n ie  na g ru n c ie  so lid arn o śc i n a ro d o w ej. —  
W  sk ła d  R a d y  w in n o b y  w ięc w ejść  n . p . pol­
sk ie  s tro n n ic tw o  postęp o w e, k to re g o  cz ło n k o ­
w ie n a leż ą  do w ied eń sk ieg o  K o ła  po lsk iego  
D alszym  w aru n k ie m  b y ło b y , że k aż d e  str.om, 
iw o , bez w zg lęd u  n a  ilość o b ecn y ch , m ia ło b y  
w' g lo so w a n iu  ty lk o  je d e n  g łos V-/ te n  sposób  
w y k lu cz o n o b y  zu p e łn ie  p rzy p a d k o w ą  m ajo ry - 
zacy ę . P rz y z n a n o b y  te ż  łączne  prawm ..v o ta a 
d w u  sfronnieTw om .

O g ian iczo n o b y  d z ia ła ln o ść  te j  insty m c y l fze- - * 
czyw isc ie  ty lk o  do tvc.h o k ręg ó w , k tó re  są 
p o d  w zg lędem  n a ro d o w y m  zag ro żo n e . W re ­
szcie m u s ia ła b y  się ona w strz y m a ć  od  w szel­
k ie j in te rw e n c y i ta m , g d z ieb y  chociaż  2 s tro n ­
n ic tw a  s tw ie rd z iły , że n ie  m a n ieb ezp ieczeń ­
s tw a  n aro d o w eg o .

P o lsk a  d e m o k ra c y a  i s tro n n ic tw o  lu d o w e 
od sw y ch  w aru n k ó w  n ie  o d s tą p ią . N ow a or- 
d y n a c y a  se jm ow a z re d u k u w a ła  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  n a ro d o w e  co do w yborów  se jm o w y ch  do 
m in im um . R usin i g ło su ją  przewm znle p rz y  o- 
sobne j u rn ie . Co n a jw y ż e j iść m oże o k ilk a  o- 
k rę g ó w  d w u m an d a to w y ch  p o lsk o -ru sk ich . —
A  d la  te g o  p rzec ież  n ie  m ożna tw o rz y ć  now ej 
kośc i n ie z g o d y  m ięd zy  s tro n n ic tw am i po lsk ie- 
mi! J e ś l i  w a ru n k i n asze  n ie  b ę d ą  spe łn ione  —  
to  n iech  R a d a  n a ro d o w a  p o w sta n ie  doju  ro 
w  je s ie n i, po  u k o n s ty tu o w a n iu  się  now ego  S e j­
m u, z m o c y  u c h w a ły  K o ła  se jm ow ego , w k tó ­
reg o  s k ła d  w e jd ą  now i posłowue p o lscy . K a ż d y  
p rz y z n a ć  m usi, że w a ru n k i, k tó re  staw uam y, 
są u za sa d n io n e  s to su n k a m i fak ty c z n y m i, zm ie­
rz a ją  w łaśn ie  do zm n ie jszen ia  p o w ierzch n i t a r ­
c ia  m iędzy  s tro n n ic tw a m i po lsk iem i.

Przy grach 1 zabaw ach, składkach I zapisach
pam iętajm y

o Touarzysfóie Szkoły L n t a l .
H E L E N  \  F IL O C H O A S K A .

N s i r y s  i  ! i f i b u l i .

( ż t e r e d i  nag ich , lśn iący ch  ja k  z ło co n y  b ro n z  
n iew olników  z E ty o p ń  nio<ło_jej p y sz n ą  le k ty ­
k ę  z kośc i słon iow ej i jr-dw abnęj, ty ry jsk ie j 
p u rp u ry . B iegli m em al w  lę k u  p rzed  p o n o w n ą  
M p a śc ią  tłu m u , k tó r y  p rze d  chw ilą rzu c ił się 
w  ln b iryncie  w ązk ieh  u liczek  n a  z b ro jn y  o rszak  
j chc ia ł u k am ien o w ać u k ry to  w' s z k a r ła tn y c h  
f ira n k ac h  ja w n o g rz esz n icę  z M agdali. iSogi im  
się u g in a ły  w  k o la n a c h  ze zg ro z y  lia  m yśl o 
Ipiaseliw^wn. gn iew ie  ;ch m łodego  p a n a , p rokon- 
siila T "J liu sa  G assinsa. K az a ł bow iem  zapow ie­
dzieć s tiu ż y , że .jeśli w drod ,.e  do jeg o  pałaców  
w łos sp ad n ie  z głowTy p ię k n e j m iło śn icy , k aże  
ich  śc iąć , a lbo  rzuc ić  na po ża rc ie  b es ty o m , 
w  p a łac o w y c h  o g ro d ach  w z ło ty ch  k la tk a c h  
zam k n ię ty m .

Szli w iec sj'.eBziiie, a  g ase-ice  słońce o lśn ie­
w a ją c y m  b ły sk iem  ig ra ło  „ , "ostrzach o b n ażo ­
n y ch  m ieczów  o rszak u . R ia L , w onna od p ack n i- 
d e l z A ra b "  rę k a  kobieća cicho ro zsu n ę ła  
s z k a r ła tn e  firank i i o p ad ła  bezsiln ie  n a  p o d u sz ­
k i. W  ogn iu  i fio lecie  g asn ąc y ch  zórz u sy p ia ły  
b łę k itn e  w zgórza , s reb rn e  g a je  o liw ne, d a lek ie  
m odre  jeziora. N a b ladm n ire b ie  zn a cz y ły  się 
w y ra źn ie  czarn e , fan ta sty s  zpie s k rę c o n e  g a łę ­
zie drzewr figow w ch i s trz t is ta  un ia  w y so k ich , 
c ien k u jh  palm .

Od s tu d n i b u ch a j;jce j srebrem  i d y am en ta m i 
w o d y  z lw ich k am iennych  pa- zczęk szł y  w olno

am

ostro żn ie , w zn iesionem i w  g ó rę  ręk a m i m ło­
d z iu tk ie , sm ag łe  d z iew cz ę ta  o se n n y ch , w ilg o ­
tn y ch , cza rn y ch , ja k  n o cn e  n iebo  oczach  i li­
s tach  k w itn ą c y c h , ja k  sz k a r ła tn e  róże. C u d n ie j­
sze od  am for, n io s ły  n a  g łow ach  w  g lin ia ­
n y ch  d zb an ach  ch ło d n ą , ź ró d la n ą  w odę , k tó ra  
przelewania się n ie k ied y  przez w rę b y  i k ro p lam i 
brylantów ;, cienk iem i s tru g a m i św ia tła  śc iek a ła  
w e w łosy czarn e , w ijące się i ja k b y  n asy co n e  
b łę k itn y m  cieniem . B ieg ły  n a  n iem i b ia łe , ja k  
śn ieg  k o ź lę ta  i rózow em i p y szczk am i o c ie ra ły  
się o szare  i b łę k itn e  c h u s ty  ich  i o śn iad e  nogi 
s trz e lis te  i sm uk łe , ja k  palm y.

W  dali szem rało  m iasto , n ib y  d e lik a tn e  m a­
low id ło , rzucone n a  m odre  tło  w zgórz , m iasto  
o p ła sk ic h  d ac h ac h  b ia ły ch  dom ów  i p y sz n y ch  
m arm u rach  w sp an ia ły c h  św iąy ń . C icho um iera ł 
z lo ty , d u szn y , zm ęczony  dzień .

A ona , od rzuc iw szy  g łow ę n a  je d w a b n e  p o ­
d uszk i, szeroko  ro zw arte m i o czy m a p a trz y ła  
w’ g a sn ą c e  f io le ty  n ieb a  ■ w ciąż  d rż a ła  w  d re ­
szczu ta je m n ic y  i o lśn ien ia Wcnpż s ły sz a ła  te n  
g los z n iezem  n a  ziem i p o ro w n a ć  s ię  n ie  d a ją c y , 
g los n a js ło d szy , p o d o b n y  do snu  racze j, n iż do 
jaw-y, stok roć" p ię k n ie jszy  od  g ło su  lu tn i i od  
śp iew u m orza, g ło s , w  k tó ry m  n ie  b y ło  a n i n ic  
lu d zk ieg o , a n i z iem skiego . C iąg le  trw a ła  w cu ­
dow nej zg rozie oncj chw ili, g d y  z w rzask u  rz u ­
cającego  n a  je j le k ty k ę  k am ien iam i ro zw ście­
czonego  m o tło ch u  w y ło n ił się, ja k  fa la  św ia tła , 
te n  g łos je d y n y  n a  św iecie i p o w ied z ia ł ci­
cho:

_ —  Z ap raw d ę , te n  z w as rz u c i n a  n ia  k am ie­
niem , k tó r y  sam  je s t  b ez  grzechu .

W  n a g łe j c iszy  w io n ą ł tchn ien iem  Qu3u, ątrfV-

s/.liw ą, n ie n az w a n ą  p o tę g ą  ta jem n icy . U jarzm ił 
sp ien io n y  z w ściek ło śc i, dzik i gniew' tłum u i ie- 
go  g e s t  b e s ty a lsk i i zb rodn iczy . S p ad ł, ja k  
św ie tn y  b ły sk , ro zd z ie ra ją c y  czarn e  o tc h łan ie  
N ieznanego . O ślepił n a g lą  św ia tło śc ią  i  w  o sza­
la łem  se rc u  zap a lił tę sk n o tę  s tra sz liw ą , ja k  
śm ierć, o s trą  ja k  cios m iecza.

W  u e ith ły m  tłum ie  zdo łała  d o jrzeć  ty lk o  ja ­
śn ien ie  b ia łe j s z a ty  i p u k ie l w dosów ko lo ru  
s łońca. N ib y  k rz y k  zap ad ło  w  du szę  w idzen ie  
wrą tłe j ,  bezsiln e j, n iew ieśc ie j n iem al rę k i ja k b y  
z ja sn o śc i p o w sta łe j, o p a lca ch  d e lik a tn y ch , 
c ien k ic h  i praw dę p rzeźroczysty  eh. K to ś  zaw o ła ł 
p rze jm u ją co : —  R abbi! K to ś  zaśm ia ł się szy­
d erczo  i  k rz y k n ą ł: —  P ro ro k  z N az a re th !  I  za ­
słon ił N iew idzianego  m o tłoch , a z a  n ią  poszed ł 
p rzez  p a c h n ą c y  w ieczo rn y  zm rok , prze: b łę k i­
tn ą  ciszę b lisk ie j n o cy  ten  g ło s  n a js ło d sz y , p ię- 
k n i t j s z y  o d  g ło su  lu tn i i śp iew u m o rza , g ło s  p o ­
d o b n y  do snu.

M artw em 5 ź ren icam i p a trz y ła  n a  p a ia c e  pro- 
k o n su la , w ykw dcającę*z ciem nej z ie le n i ' o g ro ­
d ó w  śn ie żn ą  k o lu m n a d ą  n iez liczo n y ch  po ty - 
feów P to n ą c e  kolorow re la m p io n y  i z ło te  żagw ie 
p o c h o d n i is k rz y ły  cudów  ią  g rą  św ia te ł c e n n i  
m a rm u ry  z  A lek san d ry ! i  N am idy  i, k a p i te le  ze 
z łocone j, k o ry n c k ie j m iedzi i  posadzk:- yestibu - 
lu rn  w-j k ła J a n e  ja sp isem  i  po rfirem . N iew oln i­
c y  i s tra ż , ja k  sz e reg  cz a rn y c h  posągów ', s ta li 
n a  s to p n ia c h  z różow ego m a rm u  u, p o  k tó ry c h  
sen n ie  i  o c ięż a le  w s tę p o w a ła  MaTya z M agdali.

Po raz pierwszy nie nęcił je) “zalony gwar 
cłl 7 i przepych pałacu rozkochanego ,v niej 

ą lulńisa Oassiusa, vy fcwornego patrycyusza 
i 'Uuóieńca samego Cezara. Obojętni' nuja-ła

p e ry s ty l, o to czo n y  p o r ty k a m i, p e łen  szm eru  
k a sk a d  i  s ło d k ieg o  p ó łm ro k u . B ez zw y k łe g o  
d reszczu  o lśn ien ia  p ’-zez am filad ę  k o m n a t d o j­
r z a ła  .ric lm ium  ta k  p ię k n e , że, ja k  pow dada 
M a u ia lis : „bogow ie  m og liby  w n iem  p ić  n e k ta r  
i b ra ć  z rą k  G an ń n ed a  cz a rę  św detą“ .

W śró d  p o sąg ó w  s łonecznej zrabow m nycb H el­
lad z ie , cu d n y c h , ja k  b ia łe  sn y  z a s ty g łe  w  
śn ie g u  m arm u ró w  z C a rra ry  i P e n te lik o n u , 
w sro d  o n ta n , b iją cy c h  deszczem  w sch o d n ich  
w onności, fre sk ó w  zn a k o m ity ch  m a la rz y  z 
E tru ry i  i b ezcen n y ch  w az  i  am fo r n a  p o rfiro ­
w ych  s to jąc y ch  p o s tu m e n ta c h , c z e k a ły  n a  b ie ­
s ia d n ik ó w  loża 7. kośc i s ło n io w ej, n a rz u co n e  
k o b ie rc am i ze W sch o d u  i  m iękk iem i p o d u sz k a ­
mi. N a s to łac h , z a sy p a n y c h  k w ia tam i, św deciły 
w sr,,d  s reb e r  i z ło ta  z a s ta w y  c ien k ie  tęczowus. 
sz k ia , k ry s z ta ły ,  c z a ry  z b u rsz ty n u  i p e re ł, z ło ­
te  k u b k i z T y ru  i S y d o n u , p ię k n e  ow oce % S y ­
n u  i a m fo ry  o ś liczn y ch  lin iac h , p e łne  w in , 
ro d em  7 p a g ó rk i  n  a lb a ń sk ic h , S e tti i , c z y  C y­
p ru . Z a k o ta ra m i z c iężk ich  p e rsk ic h  m a te ry j 
dżwnęczały. cicho  s ło d k ie  g łosy fie tó w  i cy ta r , 
a  c h ó r m ło d z iu tk ich  n iew oln ic  z F en ic y i w  
z ło ty c h  n a ra m ie n n ik a c h  i  b ran so le ta ch  n a  n o ­
g ac h , c ienk im  z łączo n y ch  łańcuszk iem , .śpiewał 
g lo sam i, p o d obnym i do g ło su  sk rzy p iec , u lu ­
b io n y  p o e m a t m iło sny  p rokonsu la .

W  to g i gośc i b ia łe , ja k  śn ieg  w p la ta ły  się 
o g m sto -żó łte , b łę k itn e  i s z k a r ła tn e  p a lle  k o b ie t 
p ac h n ąc y ch  ,n ib y  o g io d y  A rab ii, p y sz n iąc y ch  
się zlo tom ’ u e ru k im ; z w ło só w  g e rm a ń sk ic h  
n iew oln ic i m is te rn ie  u ło żo n em i fa łd a m i p ła ­
szcza  % n a jc ie ń sze j w e łn y  m ileck ie j. 'G reckie 
tą f i c ę r y  le k k ie  i  zw iew ne w: s ^ y c h  p rzezro czy -

fcych ch lam id ac h  i sa n d a łk a c h  z czerw onej 
s k ó ry  c z e k a ły  niecierpliw de n a  z n a k  p ro k o n ­
su la . by za ch w y c ić  g o śc i s ły n n y m  ta ń c e m  
p y rrh y jsk im , p o rw a ć  ich  m o ty lim  czarem  ta ń ­
ca , p o d o b n eg o  do  pląsów ' m gie ł i k w ia tó w .

T u liiu s  C assiu s zb liży ł się  sz y b k o  do M aryi 
a  w idząc je j b la d o ść , z a p y ta ł z tro sk ą , o p a r ty
0 je j łoże b ie siad n e .

—  N a jp ięk n ie jsz a ... G dzie je s t  tw ó j śm iech 
d źw ięczący , ja k  s re b ro  k a r ta g iń s k ie  i tw o ja  
d a w n a  ro z k o sz n a  wreso łosć?

S p o jrz a ła  obco  n a  jeg o  m arm u ro w ą, g ła d ­
k ą ,  bez  z a ro s tu  tw a rz , p ię k n ą , ja k  ob licze po 
są g u . U śm iech n ę ła  sie  z tru d n o śc ią  i je j cu 
dowme ry s y  p o b ia d ły , a  u s ta  n a sy co n e  p u rp u rą
1 p ię k n o śc ią  g rze ch u  z a d rż a ły  ża łośn ie , ja k  
u s ta  d z ieck a .

—  N ie w iem , d o p raw d y  n ie  >viem —  o d p o ­
w ied z ia ła  g łosem , k tó r y  p o d  je j s to p y  w  zło te 
o b u te  sa n d a ły  zg in a ł k a rk i  n a jo p o rn ie jsz e  i 
n a jd o s k o n a ls z e . —  J a k iś  sm u te k  p o w s ta ł we 
m nie. A le —  p o d n io s ła  n a  n ieg o  g ra n a to w e , 
o grom ne oczy, w  k tó re  n ie  m ożna b y ło  p a trz e ć  
bez d reszczu  sz a le ń s tw a  —  p rzec ie  zapom nę 
o n im  w  g w arze  u c z ty  ta k  w sp a id a łe j.

T u liiu s  C assm s za d rż a ł p o d  je j sp o jrzen iem  
i, w ch ła n ia ją c  n o zd rz am i w o ń  o le jk u  róż  z P h a- 
se lis, k tó ry m  p rze sy co n e  b y ły  je j su k n ie  ze 
s re b rn y c h  m u ślin ó w  i p e re ł i c iężk ie , m iedza- 
n o zo łte  k ę d z io ry , m u sn ą ł ich  p rze p y ch  je d w a b  
n y  m iłosnem  d o tk n ię c ie m  c ien k ich , nerw ow ych  
p a lcó w . (D ok. n a s i.) .

*-  ,WI1P »

1



Z  o ^ e j r y .
J  B iz e t: Carmen.

źna, jej dźwięk i zm ysłowy urok, jej żar poryw u 
przedstaw ień operowyc-łą- pożegnała, się w czoraj 
t  publicznością naszą, w ybierając na swój ostatn i 
w ystęp partyę, w k tórej zabłysnąć m ogły pełnią 
św iateł w szystkie zalety jej śpiewu i gry t. j. 
p artyę  nam iętnej Carmen Przepiękny głos a rtystk i, 
brzmiący m etalem  niskich tonów  m ających zabar­
wienie altowe- w średnicy i górze poryw ający bar­
wą m ezzosopranu i d rgający  ciepłem i uczuciem, 
miał w szystkie akcenty  dram atyczne, którym i w y­
posażona jest p a rty a  Carm en: jej zalotność lubie­
żną, jej dźwięk i zim słowy urok. je j żar poryw u 
i nieokiełzaną nam iętność. K reaeyę p. N ekar n a ­
gradzano szczery mi oklaskam i. T akie same objawy 
uznania skierow ano ku p. F r e s c h l c w i ,  śpiewa- 
jąeemu partyę  to reado ra  Escam illa z tem peram en­
tem. rytm icznym  rozmachem, piękną frazą, a  prze- 
dew szystkiem  in te lig e n c ją  (tak  rzadką u śpiew a­
ków!).

W roli Don Josego  w ystąpił p Ignacy M a n n ;  
rzecz jasna, że nie żądam y jeszcze od niego gry 
aktorskiej, zadaw alam y się ty lko  tern, by  popra­
wnie w yw iązał się ze swego zadania w o k a l n e -  
g o; a pod tym  względem powodów do zadowolenia 
było poddostatkiem ; korzystn ie usposobiony imał 
p. Mann mom enty, w k tó rych  jego niezw ykły or­
gan obudzić m usiał podziw zw łaszcza siłą i b la­
skiem górnego rejestru. Mieaelę śpiew ała p. M a r y- 
n o w i o z ó w n a z w łasnym  sobie wdziękiem li­
ryzmu i niezawodną muzy kalnością. N iełatw y kw ar­
te t (p. Kasprowiezowa. O strowska, Miller, Schmidt) 
w ypadł poprawnie Całość przedstaw ienia cnrom ała 
" 'e s te ty  i św iadczyła o niedostatecznem  przygo- 
.owaniu: w szak były chwile tak iego  nieporozu­
m ienia między sceną, orkiestrą, że groziła możli­
wość katastrofy .

D r J ó z e f  Eeiss.

KRONIKA.
K r a k ó w , 3 lipca.

Przeciw niemczyznie w kinoteatrach. W ałka 
przeciw wpływom  germ anizaeyjnym  je s t ofieyalnie 
przez społeczeństwo uznana, prow adzi się ją zresztą 
b a  różnych polach publicznych, a zresztą w szkolni 
ctwie — ale cale życie potoczne społeczeństwa 
w ydaje się bezhronnem wobec niemczyzny Brać 
z ku ltu ry  niem ieckiej to, co najlepsze, uczyć się 
od Niemców’ tego, w czem celują — nie zaszkodzi 
naszej indyw idualności narodow ej, a zresztą, jest 
naw et koniecznością. Ale znosić biernie szerzenie 
się niem czyzny w’ codziennem życiu, gdzie nie cho­
dzi o porozum iewanie się z przedstaw icielam i nie­
m ieckiej nauki czy techniki, pozwolić, aby niem­
czyzna zagnieżdżała się w śród ludności, aby się 
z nią ludność zżyła — byłoby isto tn ie indołencyą 
narodow ą. Objawy tak ie j indolencyi w strzeżeniu 
praw  języka polskiego są jeszcze bardzo liczne po­
mimo naw oływ ań i protestów . Niewiadomo naprzy- 
k ład  dlaczego polskie społeczeństwo cierpliwie zno­
si, by w k ino teatrach  polskiego k raju  urzędowym 
niejako językiem  przedstaw ień był języlt niemiecki, 
by objaśnienia do filmów i napisy by ły  niemieckie, 
skoro publiczność je s t albo polską, albo przynaj­
mniej rozumie język polski.

W poczuciu lf-M—dy, jak a  się dzieje językow i 
polskforr-y. pewne akadem ickie i obyw atelskie 

jyaw stąp iiy  to  energicznej akcyi celem w yrugow a- 
n.«. niem czyzny z kinoteatrów . Oto akadem icki ko­
m ite t oąjjtotu tow arów  pruskich we Lwowie po 
poĘOzumieii.u (się ze „S irażą Polsk i organiza- 
cyami bo jkotu  tow arów  pruskich, w ysłał do 
.; d .ystk ich  k ino teatrów  w Galieyi, jak  rówmież do 
Związku w łaścicieli k inem atografów  odezwę, w 
k tó rej dom aga się wr interesie społeczeństw a sze­
regu zmian w k ino teatrach . Przedewszystl.iem  żą­
da odezwa by obrazy św ietlne zaopatrzone były 
w te k s ty  i napisy polskie, by  k ino tea try  r ie  uży-

ah T filmOw w yrobu niem ieckiego, by  usunięto o- 
b razy  świetlne, obrażające uczucia narodowe, wre­
szcie, by bufety przy  k ino teatrach  zaopatryw ały  
się o ile m ożności w w yroby krajow e.

Należy ufać, że w łaściciele k inoteatrów  z w ła­
snej woli p osta ra ją  się uczynić zadość tym  żąda­
niom, Ale skutek  będzie pewniejszy, jeżeli publi­
czność polska poprze ze swej strony  sprawę, u- 
ozęszezając ty lko do tak ich  k inoteatrów , w których 
nie będzie miała w rażenia, i i  znajduje się „draussen. 
Im deutsohen Lande".

W ystaw a ośw iatow a, urządzona z okazy i kursu 
techniki pracy  ośw iatow ej jest o tw arta  d la  publi­
czności codziennie od god /m y 12- do 1 w połu­
dnie i od 3 do $  po południu w lokalu  przy ul. 
Krupniczej 16. N a kurs ośw iatow y zgłosiło się 
przeszło 60 uczestników , przeważnie nauczycieli z 
różnych stron Polski. Odbyły się już w ykłady prof. 
dra M. R auborsk iego . doc. d ra  L. Sawickiego, d ra  
J . Mlodowskiej, J .  R iinholda, prof. L. Freuden- 
sona, H. Or«zy i konw ersatorya w sprawie  organi­
z a c ji  w ykładów  i p rac y  poz" - '-oh1' ' w śród  dzieci. 
U czestnicy zwiedzili Muzeum teehniezno-przem y- 
slowe i Bibliotekę Jagiellońską. K urs potrw a do 
5 lipca, w staw a do 6 lipca.

W ystaw a tkanin  artystycznych  P rzygotow ania 
do otw arcia w ystaw y tkanin  artystycanych  w lo­
kalu  Związku artystów  w pałacu Spiskim postę­
pują w szybkim  tempie. W ystaw a obejmuje sze­
reg  rzadkich i cennych eksponatów  z zakresu  ob- 
yego i polskiego tkactw a i będzie bardzo poucza­
jącą. Bliższe inform acye podadzą następne kom u­
nika ty .

Z tea tru  ludowego. Uwzględnienie, przez scenę 
ludow ą przy układaniu  repertuaru  sztuk polskich 
autorów’ i płacenie w ten  sposób daniny tw órczo­
ści rodzim ej spotkało się z uznaniem  szerokich 
mas publiczności, k tórego wymazem je st stale wy- 
j t Iniona w idow ria  w Parku  krakow skim . Zanim 
na scenie ludow ej ukażą się nowe sztuki Tadeusza 
Konezvóskii go i K onstantego K rum łowskipgo 
(. śluby  D ębnickie1'), dy rekeya tea tru  ludow ego 
w ierna swej dotychczasow ej dewizie, postanow iła 
w skrzesić .,I“o py thad lo“,J a n a  Szutkiewicza, 4-akio- 
wą kom edyę odpow iadającą pod każdym  w zglę­
du m w ym aganiom  te j sceny. Po wielkim sukcesie 
w W arszawie, grane było „P opychadło" po raz 
pierwszy w K rakow ie w r. 1896 za pierwszej dy ­
re k c ji  Tadeusza Pawlikowskiego.

Doskonale zaobserwowane ty’pv, św ietne ,pod 
m alow anie tła , niewym uszony hum or i szczery, rze­
wny sentym ent zapewniły sztuce Szptkiew icza 
w ielkie powodzenie na scenach polskich.

A utar „P opychadła" K rakow ianin, początkow o 
nauczyciel ludow y, a  później ak tor, obok licznych 
opow iadań i szkiców’ napisał też drugi utw ór sceni­
czny p. t.: „K ula u nogi'1, jednakże w krótce po­
tem zm arł w szpitalu  w W arszaw ie w  dzień pre­
m iery te ; sztuki, przeżywszy 36 la t  życia.

Z drutami Literackiej w Krakowie, i

Pierwsze przedstaw ienie „PopY ehadła" w teatrze  
Indowym odbędzie się w niedzielę wieczorem.

W ystaw a tea tra ln a  w P ałac  j  SpisKim, O trzym u­
jem y nast. pism o: W ydział Związku artystów
czuje się zobowiązanym  do w yrażenia podzięko­
w ania wszystkim , k tórzy  w jakikolw iek sposób 
przyczynili się do pow odzenia w ystaw y te a tra l­
nej, zam kniętej 29 z. m., a  m ianowicie dziękuje: 
P. drowi Adamowi Chmielowi, Czytelni tea tru  
m iejskiego, pp. Ignacostw u Daszyńskim , p. drowd 
P iotrow i Dobrzańskiem u, pp. H enrykostw u H of­
manom, pp. M aryanowi J e d n o o k ie m u , pp. Stefa- 
nostw u Kołaczkow skim , p. drowi Lachsowu p. 
W incentem u hr. Łosiowi, p. F ranciszkow i M achar­
skiemu, p. Stanis. Niesiołowskiemu, p. W itoldowi 
Noskowskiemu, p. Stefanow i Petryńskiem u, p. dr. 
Pareńskiej, p. drowi Eliaszow i Radzikowskiem u, 
pp. Ludw ikostw u R apaportom , pp. Ludwikowi i 
Irenie Solskim, p. Leonowi Stępowskiem u, p. dr. 
W ernik owskiemu, p. radcy  Ja ro w i Zaw iejskitm u, 
oraz p. W lodz. Żuławskiemu.

Konferencya w sprawie wychodźtwa do Parany. 
Ju tro , w sobotę o godz 4 po południu, w lokalu 
P. T. E. przy ul. Radziw iłłow skiej 21, -odbędzie 
się zw ołana z in ieyatyw y posła Średm aw skiego 
konferencya w spraw ach em igracyjnych wogóle, 
w spraw ie w ychodźctw a z Galieyi do P arany  w 
szczególności. Do udziału w te j konferencyi zapro­
szeni zostali pos. H upka, d y rek to r Okolowicz, po­
seł hr. Lasocki i cały szereg w ybitnych osobisto­
ści. k tóre in teresu ją się spraw am i em igracyi, oraz 
k ilka osób, k tóre były w P aran ie i badały stosun­
ki na miejscu.

Z U niw ersytetu. P. Salim Herzig. kandydat 
adw okacki z Przem yśla, otrzym ał w Uniwersytecie 
Jagiellońskim  stopień doktora praw . a p. Stanisław  
Woliczko- asysten t p 'zy  zakładzie fizyologicznym 
U niw ersytetu Jagiellońskiego z W iśnicza Nowego 
stopień dok to ra  w szecknauk lekarskich.

W ycieczka. Związek urzędników i urzędniczek 
pryw atnych  dla Galieyi i Ś ląska urządza w niedzie­
lą  12 lipca dla członków swoich, ich rodzin, oraz 
zaproszonych gości w ycieczkę do Skaty K m ity. 
N a urozm aicenie zabatey złożą £ię: m uzyka, tańce, 
gry  towTarzyskie i ognie sztuczne. Udział w w y­
cieczce, k tó ry  zgłaszać należy w sekret-aryacie 
Związku najpóźniej do 11 b. m. wieczorem, wy nosi 
2 korony od osoby, łącznie z kosztam i podtóży.

Ze s ta ty s ty k i miejskie] K asy  chorych w K rako­
wie. W edług spraw ozdania za miesiąc czerwiec 
1914 r. było ubezpieczonych 19559 (mężczyzn 
15312, kobiet 4247). Zgłosiło się do leczenia 1909 
osób. Z tych odesłano do szpitala 11 członków. 
Uznano niezdolnym i do p racy  715 chorych, którym  
w ypłacono 12370 koron  71 hal. za 9945 dni choro­
by Obłożnie chorych było 149

Z liczby zgłoszonych członków’ do leczenia przy­
pada na choroby zakaźne 265, z czego przypada 
na gruźlicę 112, n a  zapalenie tkank i podskórnej 
58, n a  influenzę 63, n a  zapaienie p łuc 8, n a  zim- 
nicę 6, na różę 6, na dur brzuszny 7, n a  czerwon­
kę 3, na zakażenie z ran  2. Z innych w ypadków  
zachorow ań p rzypada n a  choroby rozwojowe 12, 
w eneryczne 108, now otw ory 34, choroby krw i i 
przem iany m ateryi 203, choroby uk ładu  nerw ow e­
go, ośrodkow ego i obwodowego liO , choroby o- 
czne 176, choroby uszne 63, choroby narządu  od­
dychania 251, choroby narządu  k rążen ia  56, choro­
by narzadu  traw ien ia 316, choroby narządu  moczo­
wo-płciowego 88, choroby skórne 211, choroby n a­
rządu ruchu 19. obrażenia i uszkodzenia przy p ra­
cy 195. Porodów  praw idłow ych 16, przedwcze­
snych 3.

W  czerwcu otrzym ali członkowie 3818 porad  le­
karskich.

Zmarło 11 członków (mężczyzn 9, kobiet 2). 
Ze w zględu n a  przyczynę śmierci najw iększa ilość 
zm arła n a  gruźlicę płuc 4, n a  zapalenie płuc 3, na 
udar serca 1, sam obójstw  3.

Co mówi W ilczek? Śledztwo przeciw ko defrau­
dantow i W ilczkowi i tow., prow adzone w tu tejszym  
sądzie karnym , je st już praw ie n a  ukończeniu. P rze­
słuchani zostali w szyscy główni obwinieni i na j­
w ażniejsi św iadkowie. J a k  słychać, Wilczek m iał 
się przyznać do sam ej defraudacyi. Ile było pie­
niędzy w skradzionym  w orku, tego przy  spełnieniu 
kradzieży nie w iedział. W ziął .tyle, ile mu się u d a­
ło ukraść. Do zbrodni m iał go nakłonić Żembiński, 
wreszcie defraudacyę spow odow ały w ielkie długi. 
W edług zeznań W ilczka w spólnikam i jego byli ty l­
ko Żembiński i K rólikow ski. Nie chce on w yja­
wić, gdzie się podziały 42.000 K, k tórych  b rak  do­
tąd  i tw ierdzi, jak  słychać, iż oddał je niejakiem u 
Sikorskiem u, agentow i handlowem u, pochodzącem u 
z W arszawy, z k tórym  w yjechał do Niemiec. Zda­
je się jednak , że ów Sikorski jesi osobą zmyśloną.

W ilczek zmienił się nieco, zapuścił brodę i nosi 
strój tu rystyczny , pam iątkę ze swojej podróży po 
Niemczech, k tó rą  mu w Dreźnie przerw ano.

Tajem niczy zgon. W  domu przy pi. M aryackim  
1. 3 w m ałym  pokoiku m ieszkała sam otnie od dłuż­
szego czasu 40-letnia Ludw ika Foxów na. F trzy - 
m yw ała ona stosunki tow arzyskie z bardzo nielicz- 
nemi ty lko osobami, jednakże uw agę sąsiadów  
zw róciła okoliczność, że panny F ox od kilku dni 
już nie widzieli w ychodzącej z m ieszkania. W czo­
raj w ięc o tw arto  zam knięte drzwi jej pokoju  i zna­
leziono kobietę n a  łóżku już nieżywą. Dla stw ier­
dzenia przyczyny zgonu zw łoki odstaw iono do 
zakładu m edycyny sądowej.

R ozpraw y o szpiegostwo. 77 tu tejszym  sądzie 
karnym  toczy się szereg dochodzeń o zbrodm ę 
szpiegostwa przeciw ko k ilkunastu  aresztow anym , 
w ysłannikom  ochrany. Rozprawy p rzecinko  nim 
odbędą się w  połowie stycznia w  przeciągu kilku  
dn5.

Tajem niczy topielec. Dzisiaj zdołano stw ierdzić 
identyczność m ężczyzny, k tórego  zwłoki, jak  do­
nosiliśmy już. w ydobyto  z W isły kolo przystan i 
w ioślarskiej „ S o k o ła 1. Je s t to  n iejaki P io tr  D uuń- 
ski ze Zwierzyńca, term inator kow alski.

Wypadek przy pracy. W czoraj n a  ulicy K rup ni 
czej pod 1, 15, przy  w ykopyw aniu  fundam entów  
zdarzył się nieszczęśliwy w ypadek. Przy obsypa­
niu się ziemi i kam ieni jeden z pracujących tam  
robotników, Józef Grabowski, u legł skom plikow a­
nemu złam aniu nogi. Opatrzyło go wezwane po­
gotowie. C iekaw ą je s t ta  okoliczność, te  kiedy 
dla stw ierdzenia osobistości poszkodow anego i 
przyczyn w ypadku w ładze indagow ały  przedsię­
biorcę, prow adzącego te  roboty, M ichała Chabow- 
skiego, ten  odpowiedział, że zaraz po w ypadku 
„w ydalił ‘ w szystkich robotników  i w obec tego  c 
żadnym  z nich i o niczem wogóle nic nie wie.

Z kraiu.
Straszny w ypadek. Z Now ego Sącza piszą nam 

We środę w yda-zy ł się tu  n a  przedm ieściu „Zału- 
bińcze" w dom u M alingerów straszny  wypadek. 
W  nieobecności rodziców, baw iących ns jarm arku  
w Łabowej, synow ie ich w  w ieku 7— 10 lat wrai

1. J a g ie l lo ń s k a  1 0 .

z przyjaciółm i udali się n a  zabaw ę n a  strych  J e ­
den z nich, n iejaki Graj, zapalił pap ierosa i od 
rzuconej zapałki za ję ła  się n a  strychu  stoma. W szy­
scy chłopcy, w idząc ogień, pouciekali, ty lko  sam 
Graj pozostał, usiłu jąc ugasić ogień, jednak  odu­
rzony dymem, padl n a  strychu  i spalił się zupeł­
nie. Na k rzyk  reszty  chłopców zbiegło się mnó­
stwo ludzi, k tórzy  zlokalizow ali ogień i znaleźli 
yjż ty lko  zwęglone zwłoki Graja.

Ojciec spalonego chłopca, jedynego synka, do­
wiedziawszy się 'o  strasznym  w ypadku po przy- 
jtździe z jarm arku , usiłował sobie życie odebrać, 
w czem mu jednak  przeszkodzono.

Rzeszów, 2 lipca. (Z R ady  miejskiej. —  Zjazd 
K ółek rolniczych. —  Z Sokoła.)

Burm istrz m iasta dr Rom an K rogulski zaprosił 
R adę m iejską n a  nadzw yczajne posiedzenie, z po­
r o d u  zam achu w Sarajew ie. Radni zjawili się 
w sali posiedzeń, dokąd przybył s ta ro s ta  p. Żu­
rowski, Po wygłoszeniu żałobnej e n u n c ja c ji ,  k tó ­
rą  R ada stojąco w ytłuchala , zwrócił się burm istrz 
dc sta io sty , prosząc o zakom unikow anie uchw ały 
P a d y  nam iestnictw u do dalszego przedłożenia. — 
Uchwalono w  dniu pogrzebu rozdać 500 kor. n a j­
uboższym m iasta.

Zjazd K ółek rolniczych z całego k raju  odbę­
dzie się w’ Rzeszowie 8 i 19 b. m. Do te j pory 
zgłoszono przeszło 800 delegatów . Zjazd zapow ia­
da się bardzo licznie z pow odu w yboru 30 człon­
ków do zarządu głów nego n a  la t  pięć i 3 człon­
ków  kom isyi rew izyjnej na jeden rok. Spodzie­
w any w spółudziak w szystkich reprezen tan tów  rzą 
du i kraju.

Sokół rzeszowski urządza w  dniu 5 lipca dzień 
kw iatow y Dochóu przeznaczony  n a  dochód s ta ­
łych drużyn sokolich. Od szeregu la t Sokół po 
raz pierw szy odnosi się do ofiarności m ieszkań­
ców, i spodziew ać się należy, że m ieszkańcy cel 
ten poprą. Podczas zjazdu K ółek rolniczych d la 
uczczenia uczestników  urządza Sokół pow italną 
ilum inacyę Kartkową, oraz odznak dla obyw atel­
stw a dla zaznaczenia osobistego uczczenia uroczy­
stości zjazdu i w idocznej z niego pam iątki.

Stanisław ów , 3 lipca. (Odwet za zajście w  Biel­
ska-Białej). "We środę wieczorem odbył się w S ta­
nisławowie obchód Grunw aidzki, w  k tórym  w zięła 
udział młodzież w szystkich obozów, ta k  rzem ieślni­
cza, jak  i intengencyi. Po skończonej uroczystości 
uszykow ał 'się pochód, liczący ze trzy  tysiące o- 
sób, k tó ry  ruszył do kolonii niem ieckiej

Tam  w ybito w szystkie szyby w szkole niem ie­
ckiej w ochronce, i w innych niem ieckich publi­
cznych dom ach. W mieście zdem olowano ca łą w y­
staw ę firm y „H um anie1*.

Budowle niemieckie, w k tó rych  pow ybijano szy­
by. to  w szystko w łasność „S chu lrere inu", T ow a­
rzystw a G ustaw a Adolfa, 1 tym  podobnych wszech- 
niem ieckieh Tow. Oszczędzono pryw atne m ie­
szkania p as to ra  Zficklera, k tó ry  je st widomą g ło­
wą wszechniem ieckiego ruchu w Galieyi.

P o licya aresztow ała sześciu m łodych ludzi, k tó ­
rzy  jednak  z braku w iny zostali wypuBzczeni na 
wolność. Przez ca łą  noc żandarm erya strzeg ła  po­
rządku w mieście, zaburzenia jednak  się nie po­
wtórzyły

Kronika lwowska.
W leceprezydent R ad y  szkolnej k rajow ej Dem­

bowski, jak  w la tach  poprzednich, w czasie głów 
nych fery j przyjm ow ać będzie w  poniedziałki za­
m iast w  niedzielę. Zwykle przy jęcia odbyw ać się 
zatem będą w  poniedziałki i we środy..

P rofesura ekonom ii na politechnice. O trzym ujem y 
następujący  kom unikat: W edług w iarogodnych in- 
form acyj proponow ani są n a  dwie opróżnione k a ­
tedry  eKonomii społecznej w  U niw ersytecie Ja g ie l­
lońskim  prof. d r  A. K rzyżanow ski i d r A K osta- 
necki, prof. politechniki lwowskiej. N om inacya do­
tychczas jeszcze nie nastąp iła , jednak  w przew i­
dyw aniu ustąpienia prof. K ostaneckiego w ybraną 
została  n a  politechnice już te raz  kom isya (pod prze­
wodnictwem  profesora Thulliego) m ająca przygo to ­
w ać obsadzenie m ającej się opróżnić k a ted ry  eko­
nomii. Praw dopodobnie zostanie w  swoim czasie 
po nom inaeyi prof. K ostaneckiego rozj.isany kon ­
kurs.

Nowy docent. Dr A ntoni P eretiatkow icz, rodem 
z W ołynia, uzyska! n a  w ydziale praw nym  U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego veniam  legendi z historyi 
i system u filozofii p raw a, n a  podstaw ie pracy : „F i­
lozofia p raw a J . J  R ousseau‘a “ .

Zasiłki n a  kolonie w akacyjne. Czytam y w  lwow­
skich pism ach: Z fundacyi ś. p W ładysław a Neme- 
kszy, przeznaczonej d la  kolonij w akacy jnych  u- 
czniOw szkół średnich i ludow ych, Polaków  religii 
chrześcijańskiej, p rzyznał W ydział k rajow y n a  rok 
bieżący jednorazow e zasiłk1: Sokół-M acierz we
Lwowie n a  kolonie w akacy jne skautów  1000 koron, 
zarządowi T ow arzystw a nauczycieli szkół wyższych 
we Lwowie 8 0 0  koron, Tow arzystw u p ed a g o g u  
cznemu we Lwowie 600 koron, kolonii w akacy jne j 
uczniów polskiego g im nazjum  w  K ołom yi 150 ko ­
ron, kolonii w akacyjnej dla dzieci w K rakow ie 200 
koron, kolonii w akacyjnej d la  uczniów  szkół śre­
dnich K rakow a i Podgórza w  K rakow ie 400 ko ­
ron.

Schw ytany w spólnik. P rzed k ilku  la ty  popełnio­
no we Lwowie olbrzym ią kradzież n a  k ilkadziesiąt 
tysięcy korom  Jednego  ze spraw ców  te j k radzieży 
Pietraszkiew icza schw ytano i zasadzono n a  8 la t 
w ięzienia, wspólnik zaś jego W ładysław  Leon I i 
piński, ze znaczni, go tów ką um knął bu ja ł gdzieś 
po śwleeie. Tym czasem  w czoraj nadszedł do dy­
re k c ji  polieyi we Lwowie telegram  z K oszyc z w ia­
domością, te  L ipiński jest w ręku  tam tejszej po- 
licyi.

Z dzielnic polskich,.
Nowe wzloty w Warszawie. Przed paru  dniam i 

przybył do W arszaw y lo tn ik  francuski, Poiree, 
pierwszy, k tó ry  do kozłów  w  pow ietrzu  \ ewolucyj 
użył aparatu  dw upłatow ego system u F arm ana . P o­
pisy tego lotniita m ają się odbyć w  nadchodzącą 
niedzielę n a  polu wyścigowem  m okotowskiem .

N ieudale uwolnienie więźnia politycznego. P ‘sma 
rosyjside w Petersburgu  zam ieszczają następu jącą 
w iadom ość z O stroga n a  W ołyniu  p rd  d a tą  1 
b. m.: W więzieniu miejscowym siedział głośny u- 
czestnik rew rluc^jnego  napadu  na pociąg  w  Bez- 
danach, członek Polskiej P a rty i S ocja listycznej 
Bronisław  GorgOi. Dziś dw ukrotnie usiłow ano 6ię 
do w ięzienia celem uw olnienia Gorgola.

W  zw iązku z zam achem  na więzienie aresztow a­
no b rau i w ięźnia, W incentego G orgola, ucznia 7 
O stroga celem uw olnienia b ra ta  z więzinia. 
klaoy gim nazjum  w  Lublinie, k tó ry  przybył do 

W incentego G orgola um ieszczono chvT ow o w  
ł emze więzieniu, a  następnie pod  silnym  konw o­
jem  w ysłano do więzienia w K ielcach.

Strajk szewców w W arszawie. J a k  nr.m te leg ra­
fują z W arszaw y, w ybuchł tam  stra jk  szewców t. 
zw. chałupników . S tra jku je 15.0u0 ludzi.

Pom nik flisaka. Donoszą z T orunia: W  ubiegłą 
niedzielę w południe odsłonięto n a  dziedzińcu s ta ­
rożytnego ra tu sza  tutejszego jedyny w swoim ro­
dzaju pomnik. J e s t to  studnia, w  pośrodku której 
na cokole z w apienia stoi au ten tyczny  polski fli­
sak, w ygryw ający  na skrzypkach. Postać flisaka 
cd lana i stw orzona przez Tzeźbiarza W olfa z Char- 
Irttenbu rga , by ła  długo przedm iotem  dość oży­
w ionych obrad w radzie miejskiej i magistracie. 
W ielu zacietrzew ionych haka ty  stów upatryw ało  
w niewinnej figurze flisaka w ielkie niebezpieczeńst­
wo d la ojczyzny niemieckiej. W  końcu jednak zdro­
w y rozsządek — tak  izadKi dzisiaj, o ile chodzi
0 Polaków  — zw yciężył i spiżów y  flisak przygryw a 
kam iennem u burmistrzowi Roesnerowi (ściętemu w 
roku 1724), którego biust znajduje się na przeciv. le­
głej ścianie ratusza.

Studnia flisaka pow stała  ze składek prywatnych.

2e Świata.
Puseł W asilko o zm arłym  nasiępcy  tronu. W or­

ganie swoim „R ukow inaer P ost" ogłosił poseł W a ­
silko, jeden z przyw ódców  ukraińskich, swoje 
wspom nienia o areyks. F ranciszku Ferdynandzie. 
P . W asdko spotkał się z arcyksięciem  podczas spu­
szczania n a  wodę jednego z okrętów  wojennych. 
G rupa deputow anych u dała  się na tę  uroczystość
1 przebyw ała w tedy  n a  pokładzie okrętu  adm iral­
skiego. Tam  rozm aw iał areyksiążę dosyć długo z 
p. W asilką. P rzew ażną część rozmowy p W asilko 
nie podaje, jako  nie nada jącą  się do ogłoszenia.
Z reszty rozm owy p o d n o si-p W asilko, że areyks. 
Franciszek F erdynand  m iał „głębokie zrozumienie 
potrzeb i bardzo naów czas licznych zażaleń ludu 
„ruskiego". Mówiąc dalej o zagadce usposobienia 
arcyksięcia podnosi p W asilko, że areyksiążę po­
w ażnie przysposabiał się do przyszłych rządów.

Trzerw any egzam in dzieci arcyksięcia. W  gim­
naz ju m  „szkoekiem " w W iedniu zdaw ał syn ar­
cyksięcia F ranciszka F erdynanda , 13 le tn i ks. Ma­
ksym ilian Hohenberg, egzam in z drugiej k lasy  
g im nazja lne j. W  p ią tek  i w sobotę zdaw ał egza­
min pisem ny, a  we w torek  rano m ial nastąp ić egza­
min ustny. D yrektor gim nazyum , dr Sauer, o trzy­
m ał z Bośni telegram  od księżny H ohenberg, aże­
by egzam in odbył się nie wczesnym  rankiem , ale 
około godz. l l  nrzed południem , gdyż rodzice chcą 
być n a  egzam inie, a  w rócą dopiero we w torek  r a ­
no i muszą po podróży pokrzepić się i przebrać. 
N iestety egzam in nie przyszedł do skutku.

Konferencya rektorów. R ektor K ostanecki, k tó ­
ry  bierze udział w W iedniu w konferencyi rek to ­
rów  w szystkich w yższych szkół austryaekich , w y­
brany  został do stałego prezydyum  tych  konferen- 
cyj

Nowy pretenden t do tronu  albańskiego. P arysk i 
„Exceisior“ donosi, że ks. R oland B onaparte za­
m ierza ubiegać się o koronę albańską, w  razie gdy­
by  ks. W ied ustąpił.

Rezolucya autorek dramatycznych.
W  Lipsku odbyw a się pierw szy kongres au to rek  

niemieckich. Po referacie pan i Becker-1 irehbaeh o 
dram atycznej tw órczości kobiet, r rz y ją ł kongres re- 
zolucyę da jącą  w yraz przekonaniu , że kob ie ty  m o­
gą posiadać ta len t d ram atyczny  ta k  samo dobrze, 
jak  mężczyźni i w  lite ra tu rę  tego działu w noszą 
now y, a  cenny pierw iastek . K ongres poleca przeto 
dram aturgicznym  Stow arzyszeniom  kobiecym  w 
Niemczech, by  s ta ra ły  się rozw iewać uprzedzenia 
„różnych po ten tatów  te ą tru  i p rasy" przeciw 
sztukom  napisanym  przez kobiety .

U nas ta k a  rezolucya by łaby  niemożliwą, już 
choćby dlatego, że dzięki sztukom  Zapolskiej nasi 
po ten tac i te a tru  i p rasy  nie m ają żadnych zasa­
dniczych uprzedzeń przeciw’ sztukom  kobiecym , 
a  k ieru ją  się ty lko  w zględam i m erytorycznym i, 
ffa  szczęście w naszym  „przem yśle literack im  1 nie 
jeszcze tak ie j h iperpr0^ u^ cy i Jak  w  Niemczech, 
n ip e rp ro d u k ey a  lite rack a  zaś wszędzie ma t< do 
siebie, że celują w niej n iew iasty ; to  też ni( dzi­
w nego, że doprow adziła ona w  Niem czech do ta ­
kie j ta k ty k i ze strony  „po ten ta tów  prasy  i  te a tru " , 
k tó ra  paniom  piszącym  w ydała  się bojkotem .

Ztnarli:
Józef Z a  r  e m b  a, nauczyciel szkoły un. S ta­

szica w  Nowym Sączu, um arł tam  w  53 roku  ży­
cia.

Z krakowskiego rbsbrwatoryum. -  Dnia 2 lipca  ter 
m om etr doszedł od - J -11‘ L do -J 24*2 C .; — oarom etr 
opadał.

D nia 8 lip ca  o (rodzinie 7 rano s ta i  barom etra  142*4. 
mm., term om etru  +  17*4 C.; w ia tr :  północno wschodni-

Opera i operetka lw ow sk i w Krakowie.
W p ią te k : T e a tr  zam knięty .

Repertuar teatru ludowego w  Parku krakowskim. 
W  p ią te k : T e a tr  zam knięty .

Uroczystości fołobne u  Uiedniu.
(Telefonem.;

W iedeń. Dzisiaj o 7 rano wpuszczono dzien­
nikarzy za specyalnem zewoleniem do kaplicy 
dworskiej, gdzie w y sta w io n e  są  zw łok i arcy­
k sięc ia  i jeg o  m ałżonki. Trum ny umieszczone 
są pod czarnym baldachimem. Cała kaplica w y­
b ita  jest czamem suknem. Świece, umieszczone 
w 80 kandelabrach srebrnych i  lampki ele­
ktryczne oświetlają kaplicę. Po obu stronach 
trumien trzym ają straż gwardye przyboczne U 
stóp trum ny złożono Wieńce od dzitwi arcy­
księcia. Na trumnie arcyksięcia umieszczono 
jego kapelusz marszałkowski, a  na trumnie 
księżnej Hohenberg biały wachlarz i rękawicz­
ki. 0 godz. 8 otwarto dostęp dla publiczności, 
k tó ra  wpuszczana będzie do godz. 12.

Cesarz rano w otwartym  powozie wśród wiel­
kich owacyj ludności, przyjechał z Schoen- 
brunnu do Burgu i po zamknięciu przystępu 
dla publiczności udsł się do kaplicy dworskiej, 
aoy pomodlić się u zwłok.

W iedeń, 3 lipca.
Dzieci arcyksięcia złożyły na  trum nach ro­

dziców ogromne k rzy ż e  u r  ite z białych róż, 
orchidei i konwalii z napisem: Zofia, E rnest i 
Maks.

Marszałek Niezabitowski złożył wspaniały 
wieniec z napisem: W ydział krajow y Królestwa 
Galieyi i Lodomeryi. — ,
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(Telegr. „ N w e j Reformy".)

W iedeń, „S uedslny . C o rresp ."  d o n o si z 
g ra d u : O św iadczenie rz ą d u  se rb sk ieg o  w y sh  
za g ran ic ę , w y ra ż a ją c e  obu rzen ie  i w spó łczuc ie  
z pow o d u  zam o rd o w an ia  a rc y k s ię c ia  F ra n c isz k a ; 
F e rd y n a n d a  i jego m ałżo jik i, n ie  zo s ta ło  d o rę ­
czone p ra s ie  k ra jo w e j. 2 id e n  d z ien n ik  se rb sk i 
o św ia d cz en ia  te g o  n ie ,zam ieścił. Rząd b el­
gradzki n ic n ie u czyn ił, aby zapobiedz ag ita cy i 
antiau stryack iej i w ystąpien iom  d zienn ików , 
k tóre w  dalszym  ciągu atakują A u siryę . J e d y -  
nem , co rz ą d  se rb sk i zfob ił, b y ł zakaz odbycia  
w iecu  stud en tów , n a  k tó ry m  m iano  u rząd z ić  
d e m o n s tra c y ę  a n t ia u  ^ ry a e k ą .

Spalenie cho-ągwi serbskiej.
W ieaeń . W  czasie  d z is ie jszy c h  n o cn y c h  de- 

m o n s tra c y j p rze d  p o se ls tw em  se rb sk iem  d e ­
m o n s tra n c i spa lili ch o rą g iew  se rb sk ą  w śró d  o- 
k rz y k ó w  3 o k la sk ó w  * .m u.

Niedyspozycye cesarza Wilhelma
W iedeń. Z Berlina- p o n o sz ą , że n ie d y s p o z y tj  o. 

c e sa rz a  W ilhelm a je s t B ardzo le k k a  i ce sa rz  w 
p o n ie d z ia łe k  rozpocznie: zap o w ied z ian ą  p od róż  
p ó łn o cn ą .

Aresztowania w Lublanie.
Lubiana, 3 lipca .

A re sz to w a n o  tu  5 osób za  p o ch w a lan ie  za­
m a ch u  sa ra je w sk ie g o .

Telefoniczne i telegraficzne
u ł a t w i  JoHiEj R e t o r

z dnia 3 lipca.

Z w ołauie p olsk ich  k lubów  sejm ow ych .
W iedeń. P re ze s  K o ła  p o lsk ieg o  dr. L eo , k tó ­

ry p rz y b y ł tu  n a  p og rzeb , zw o ła ł w sp raw ie  R a ­
d y  n aro d o w ej p re z y d y a  p o lsk ich  k lu b ó w  do  
L w w a n a  środę  B -bm . godz. 10 ran o .

S kazanie handlarza żyw ym  towarem .
B ytom , 3 lip ca .

O sław iony  h a n d la rz  żyw ym  to w are m  L u b e l­
sk i u w o ln io n y  zo s ta ł po  p o n o w n ej ro zp raw ie  
za  s trę c z e n ie  do n ie rz ą d u  i p "zek u p stw o  n a  4 
la ta  i 6 m iesięcy  w iez ien ia , o raz  12.000 m a re k  
g rzy w n y .

Sytuacya w Albanii.
Durazzo. (R ad y o te le g ra m  v ia  C asfe lnuovo). 

W e d h g  p ew n y c h  w iadom ości w yb u ch ły  w aśnie  
w  obozie pow stań ców . O koło ty s ią c a  p o w sta ń -, 
ców  pi w róciło  do sw ych  siedzib. P rzyszło  m ię­
dzy powstaricam 1 do w alk i, przyczem  padło 15 
ludzi.

Prenk Bib Doda.
Durazzo. tR a d y o te le g ra m  C a ste ln u o v o ) 

P re n k  B ib D o d a  zam ierza w  n a jb liż szy ch  du iacl 
p rzybyć dc Durazzo, any księciu  osom ście zao­
fiarow ać ponowny^ m.irsz^ przeciw  pow stańcom . 
J e g o  w o jsko  "giom adzT  się pon o w n ie  w okolicy  
A lessio.

W yjazd f lo ty  w łosk iej.
M edyoian. „O o irie re  d e l la S e ra "  donosi, ze 

z M essyny  w y ru s z y ła  f lo ta  w ło sk a  z ło żo n a  z 3 
d re a d n o u g h tó w  i k i lk a  to rp ed o w c ó w  do  D u- 
razza .

N adzieja w  E ssad zie paszy  
D urazzo. O biega p o g ło sk a , że Serbow ie w ta r ­

gn ęli do m iejscow ości S tarow o n a d  jez io rom  
O chrydzk iem .

C ala sy tu acya  za leży  ob ecn ie od E ssada pa­
saży, k tó re g o  p o w ro tu  o c z e k u ją  w  n a jb liż sz y rh  
d n iach . O d E s sa d a  za leży , czy  u d a  się sk łon  ć 
p o w stań có w  do z ło żen ia  b ro n i. U rzy m a n ie  k s ię ­
c ia  W ie d a  na tro n ie  a lb a ń sk im  je s t  je d n a k  w y- 
k lu czo n em , a lbow iem  p o w s ta ń c y  złożą b ro n , 
ale p o d  w aru n k ie m , że k s ią ż ę  u s tą p i.

^ i
Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M i c h a ł  K o n o o l ń s k l .
mmmmmammmmmmmammmmmmmm— — — b ł

N a d e s ł a n e .
(A n yk ’u ły  w tym  d zia le  n ie pochoazą od  

•‘ed ak cy i.)

f
Władysław Stobiecki

0 rogom l8trz kolei p aństw ow ej w  t c _  imi- 
tuw.cach.

przeżywszy lat 51, po długiej i c'ężkiej cho­
robie, opatrzony tw. Sakramentam, zamął 
w Panu dala 2 lipca 1914 r, w Nowym Sączu.

_
Wyprowadzenie zwłok ze szpittJa Powszech­
nego w Nowym Sączu na dworzec kot jowy, 
w eeln przewiezienia do Krakowa, nastąpi 

w sobotę dnia 4  o g. 3 po południu.

Eksportacya *włot z dworca Kolejowego w Kra 
kowie wprost na cmentarz nastąpi w n ie­
dzielę dnia 6 b. m. o godz. 4  po południu.

Na te smutne obnędy stroskana żona wraz 
z córką i rodziną zaprasza Rrewnycb, Przy­
jaciół, Kolegów Zmu Jego, Znajomych i pobożną

Publiczność. B

Nabożeństwo żałobne
odprawione zostania w poniedziałek dnia 6. I
b. m. o godzinie 9 rano w kościele 0 0 . Re- ■

fi rmatów. ■

W i a d o m o ś c i  h a n d l o w e .
W iedeń. W czoraj przy ciągnieniu losów lote- 

ry i państwowej na cele dobroczynne wygrał
200.000 koron los Nr. 427.B06. W ygrana 50.000 
koron padła na  los Nr. 214.345.

W iedeń. G iełda zam knięta.

Rządca druk;vrni L. Górsk.',


